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ŚRODKI REWOLUCYJNE.

A nasamprzód co my Polacy rozumiemy dzisiaj przez 
R ew olucję  ?— Rewolucya, jak  ją  dzisiaj Polska pojmu­
je , jakiej Polska od pólstulecia łaknie, jakiej Polsce po­
trzeba ażeby na powrót zabrała wydarte  sobie miejsce 
w Rzeszy Cnrześciariskiej, nie jes t wyłącznie ani wstrzą* 
śnieniem ku introuizowauiu pewnej prawdy społecznej, 
ani przemianą mechanizmu politycznego, ani zatargiem 
między przeciwnemi interesami państwa. Dla Polski,  
Rewolucya jest tern wszystkiem razem, i czemś więcej 
jeszcze ; bo jes t  samegoź i całego bytu narodowego za­
gadnieniem. Z tej ogromnej różnicy między potrzebą i 
doniosłością Rewolucyi w Polsce , a w reszcie Europy, 
wynika też ogromna różnica między jej prawami w P o l­
sce a w reszcie Europy. Dla A ng li i , zrobić Rewolucyę, 
jest to może obalić oligarchię rządzącą na rzecz Wlii- 
gow lub Radykałów; czy też może skruszyć ciemięztwo 
ekonom iczne, i zdobyć dla ludu rzeczywisty udział 
w szczęściu, prawach i potędze Ojczyzny. Dla Francyi 
zrobić Rew olucję jest to może zaprzeczyć traktatowi 
Wiedeńskiemu , i jako wstęp do tego, wywrócić rząd 
który ten trak ta t  zastawia od oburzenia dumy narodo­
wej ; a może znowu pominięcie wszelkiego celu zewnę­
trznego, i tylko wdarcie się massy skrzywdzonej do 
prerogatyw  politycznych i społecznych mieszczaństwa.
W Hiszpanii, zrobić Rewolucyę jest to może pogodzić 
kosztem narodu dwie dynastye ; może zniszczyć doszczę­
tnie federalizm prowincjonalny, może do niego powró­
cić ; może tylko krwawy a ja łow y wybór między pro­
tektoratem Francy i a protektora tem  Anglii. Dla Nie- ' 
m ie c , zrobić Rewolucyę jest to może rozbić Prussy  i 
rozczynić je  w rzeszy protestanckie j; może przeciwnie, 
wcielić królestwa drugiego rzędu, W . księstwa, księ­
stwa, i cztery miasta wolne do monarchii B ran d e b u r  
sk ie j ; inoże znowu napisać znakomitą książkę ; może 
tylko wymyślić nowe objawienie. Dla Austryi zrobić 
Rewolucję, jes t to wymazać Austryę z dziejów Europy 
i jej zwłoki dać na pokarm pięciu młodym narodowo­
ściom. Dla Rossyi zrobić Rewolucyę, jest  to iiKyże udu­
sić Mikołaja, a jego następcy narzucić regencyę boja­
rów ; może przy pomocy Mikołaja wyrżnąć bojarów 
i skonfiskować ich dobra ; może też urzeczywistnić myśl 
Pestelowską i przemienić ca ra t  na federalność stowiari-
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ską. Dla Włoch nawet, rewolucya ma rozmaite, i różno 
donośne definicj e , bo chociaż równo ujarzmieni i spra. 
gnieni swobody, inaczej tę swobodę rozumie Mediolanin 
a Neapolitańczyk, inaczej unitaryusz a federalista.

W iemy że po nad temi sp rzecznem i, warunkowemi, 
utomnemi i przeto nieśmiatemi definicjami Rewolucyi 
w Europie , wznosi się wspólny dla wszystkich dusz 
szlachetny cli ideał przymierza i rów ności republikan- 
ckiej, ku któremu wszystko w polityce i ekonomii spo­
łecznej się chyli.  Ale dotąd, i w rzeczywistości bieżącej 
do której cała istność Polski odnosi się , prócz Polski, 
żaden naród w zupełności i jednomyślności rewolucyjnej 
nie żyje. Stąd też pochodz i, że prócz Polski żaden n a ­
ród dzisiaj nie przyszedł do stanowczego wyrażenia 
woli swojej, a więc do zdania Rewolucyi, pełnomocnic­
twa tej woli. W tych w-szystkich bez wyjątku krajach, 
rewolucya jes t tylko pełnomocnikiem albo pewnej w ar ­
stwy społeczeństwa, albo pewnej doktryny politycznej, 
albo szlachetnej ale ubocznej n iecierpliwości, i jako 
taka, musi występować w' postaci party i ,  przez wszyst­
kie inne p ar tye  dozorowanej i zaprzeczanej.

W Polsce tylko, Rewolucya nie jest partyą ,  ale kon- 
stytucyą. W  Polsce tylko, Rewolucya przyszła do u ję­
cia swojemi za ręczen iam i, zarazem  całej powierzchni 
jeograficznej i całej głębokości społecznej państwa.

W Polsce tylko, każdy człowiek jedno ma prawo, je ­
den obowiązek i jedną żądzę zrobienia Rewolucyi. Jedni 
tylko na świecie Polacy są równi w obliczu Rew olucyi. 
Dziś, w Polsce tylko Rewolucja jest dźwignięciem 
z martwych wszystkich namiętności, wszystkich potęg 
n a r o d u , i ujęciem takowych w systema rządowe. 
W Polsce tylko zatem Rewolucya pojęła siebie w abso­
lucie i ma nieograniczone sumienie praw swoich , gdyż 
po za nią nie ma bytu państwa , nie ma teraźniejszości, 

i nie ma przyszłości, nie ma nic.
Owoź społeczeństwa tak są zbudowane, że środki 

przez nie używane ku dopięciu pewnych celów, mają 
się w ścisłym stosunku do doniosłości i natrętności tych 
celów. Ku dopięciu celów koniecznych, środki są nieo­
graniczone i niewyczerpalne. Tam przeto gdzie rewolu­
cya jest tylko potrąceniem wyjątków i przemianą wa­
runkową, rewolucya ma na swoje zawołanie tylko kodex 
partyj i moc wykonawczą ułomku. Drażliwe to będzie 
zawsze pytanie dla sumienia ludzkiego, czy u tom ko u ej 
rewolucyi służą prawa i środki rzeczywistej rewolucyi? 
czy dla przeprowadzenia prawdy nieprzystającej jeszcze 
do powszechności, wolno początkującej mniejszości apo­
stołować z mieczem w rę k u ?  A gdyby nawet to pierwsze

46



182

la ta n ie  rozwiązane było dla szczerego fanatyzmu partyi 
rewolucyjnej, w czynie ono nie da się rozwiązać i w obec 
sprzecznych fanatyzmów pozostanie zawsze krwawą 
hypotezą.

Z tego to pow odu, pierwszem staraniem wszystkich 
obecnych partyj rewolucyjnych w Anglii, F rancyi,  
H iszpan ii , Niemczech i t. d. , jest lękliwe zaparcie się 
środków użytych z taką pogodną, z taką pewną siebie 
surowością przez rzeczywiste rewolueye. P a r ty e ,  żeby 
najrozumniejsze inajlepszemi ożywione chęciami, czują 
że prawo zbawienia i konieczności nie osłania j e ,  a 
więc chociaż przypadkiem dostaną się na wierzch pań­
stwa , jednak wahają się nawet w próbowaniu mocy 
swojej nad zwyciężonymi, i niebawem upuszczają wła­
dzę która je  same niepokoi i przeraża. Widać, że tam 
rewolucva nie ma pojęcia siebie, ani miary mety swo­
jej, lub co na jedno wychodzi, że tam prawdziwa rewo- 
lucya jest już, albo jeszcze niepotrzebna.

To samo objawiało się w Polsce dopóki naród cały 
nie przyszedł jak dziś, skutkiem nauki demokratycznej, 
do uznania się konieczną i pożądaną w Europie potęgą. 
Do roku 1832, Rewolncyn była u nas jak  dziś w innych 
krajach, p a r ly ą  szlachetną i przodkującą , ale tylko 
partyą .  W obec niej występowały par tye  koutrarewolu- 
cyjne z równemi pretensyaini , i z rownemi środkami. 
Obok prowineyj rzewnie przystających do rdzenia naro ­
dowego, były prowineye na w pół dopiero przebudzone 
z le targu rozbiorów, i czekające aż rdzeń po nie sięgnie. 
Naprzeciw dogmatowi samodzielności, stawały z zu­
chwalstwem którego nikłby obecnie nie pojął, dogmata 
alliansu to Moskiewskiego, to P rusk iego ,  to Austryac- 
k iego ; naprzeciw i obok rzetelnej rewolucyi, fikeye 
konstytucyjne i wybiegi dyplomatyczne, których naj­
wonniejsi dzisiaj nawet się wypierają , jakoby oszczer­
stwa. Stąd wynikało, że jakakolwiek par tya ,  naw et r e ­
wolucyjna przyszła do władzy, każdej się siły i uznanie 
narodu wysuwały z pod ręk i.  Tylko język władzy cza­
sami bywał rewolucyjny, ale głos ten tonął bez echa 
w bezdeni niemego i zasępionego ludu. Środków rewo­
lucyjnych , środków sięgających przez wszystkie w ar ­
stwy społeczeństwa, i w szerz k ra ju  aż do ostatnich 
granic Rzeczypospolitej , żadna władza w zeszłych po­
wstaniach jąć  się nie poważyła, bo te środki jak  miecz 
krzyżacki przy boku dziecka , nie były żadnej do wzro­
stu. Pierwsze się dziecko tego miecza ogromem zastra­
szy, zaczerń ośmieli się wydobyć je  z pochwy.

Do roku  zatem 1832, Powstanie żadne nie ruszyło 
środków rewolucyjnych, bo żadne z tych powstań nie 
było Rewolucyą; ale znowu po za rzetelną Rewolucyą 
nie ma Polski. A więc albo nie będzie więcej powstania 
w Polsce , albo to powstanie musi być zupełną Rewolu­
cyą. Środki party i rewolucyjnej , ograniczone są środ­
kami partyj kontrarewolucyjnych ; ale środki zupełnej 
rewolucyi nie mają granic. Zupełnej przeto rewolucyi, 
w trybie ziemskiej mocy, wszystko jest wolno i możliwe, 
ku urzeczywistnieniu własnej detin icy i, i postawieniu 
państwa na nogi. Ponieważ całe życie Polski mieści się 
dzisiaj w Rewolucyi, rząd który  wywoła powstanie wyjść 
musi dorosły i zbrojny z jej dogmatu jak Minerwa z mó­

zgu Jowiszowego; a więc albo taki poród wcale się nie 
pojawi, albo pojawiając się , przyniesie ze sobą instyn- 
kta , sumienie i przezorność zupełnej Rewolucyi.

Władza taka będzie mogła bez sk rupu łu ,  jak u Rzy­
mian D yktator  poprzedzony 24 lik toram i,  wszystko co 
silitem i zdrowem jest w państwie , pod orły zaciągać ; 
jak Temistokles u Ateńczyków , wyprowadzać stolice 
cale za drewniane przed piersią ; jak  konweneya F ra n ­
cuzka przebijać majątki prywatne na ruchomość publi­
czną, dekretować zwycięztwa, i we krwi topić kontra, 
rewolueye.

A niechaj n ik t  się nie pyta o mechanizm , o technikę 
tych środków ; bo tego się rządy uczą w samej już p ra ­
ktyce rewolucyjnej,  byle w inwestyturze swojej miały i 
czuły bezapelacyjne do tej experym entacyi upoważnie­
nie. Wszelki naród osiedlony, jakie go kolwiek zresztą 
gnębi ciemięztwo polityczne, wyrobił sobie od wieków 
ruch administracyjny i ekonomiczny, po za którym ini- 
cyatywa rewolucyjna nic prawie nowego do wynalezie­
nia n iem a .  Idzie tylko o ujęcie i skoufiskowauie, że ta k  
powiemy, na korzyść powszechną wszystkich metod, 
doświadczeń i żywiołów, jakie każda miejscowość dla 
swojej uciułała wygody. Do tego zaś mniej nierównie 
um ieję tności, ile decyzyi i gorliwości potrzeba. Owoż 
ta decyzya, ta gorliwość zawisła cała od przeświadcze­
nia władzy o prawności swojej. Talizman niezmordowa­
nej komitetu zbawienia  i wszelkich podobnych zbioro­
wości potęgi,  wcale nie w zdolności rzemiośle wej ich 
członków leżał, ale jedynie w uczuciu ich wszechwładz- 
twa. Zbiorowości te mogły i musiały stokroć więcej od 
rządów dawnej daty mylić się w szczegółach wykonaw­
czych, ale ani razu , ani chwili nie zwątpiły o niewy- 
czerpalności b lankietu ,  jaki rewolucyą wydala im na 
m a ją te k ,  życie i losy poruszonego przez nią narodu. 
O parte  na t \ in  ogromnym , jak  istota narodu kredycie, 
nie wahały się one poruszyć ,  usamowolnić i uzbroić 
tłum u, któryby wszelki inny rz ą d ,  samem potrąceniem 
swojego wezbrania wywrócił ; nie lękały się one pi zez 
to naruszyć u s ta w , które ich poprzednikom służyły za 
podwalinę; urągały się one z bankructwa finansowego i 
nie cofały przed żadnym gniewem przed żadną groźbą 
kontrarewolucyi,  chociaż wiedziały że u mety ich pędu, 
fatalność kopie im grób niechybny, że w tym grobie 
także, jako insygnia ich krótkiego majestatu, mają być 
złożone środki rewolucyjne.

Ale to natchnienie fanatyczne, przechodząc od Re. 
wolucyi do Władzy, a od władzy do wszystkich jej urzę. 
duików , na wskroś b ierzm owało , przejm owało , nurto. 
wato całe państwo, i między każdym lakowego atomem, 
a jego władzą telegraficzne niejako ustaliło zaraz powi­
nowactwo. Duch rewolucyjny służył za pośrednika 
między górneu i a dolnemi warstwami lego stosu wolt; , 
tej machiny piorunowej, od iskier której ślepły i topnia­
ły wszystkie ościenne arm ie ,  skarby i konstytucye.

fD okończenie nastąpi. )
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P o l s k a  —  Rada Adminis tracyjna Królestwa Polskiego , 
zważywszy « iż niektórzy właściciele ziemscy zamiast wyda­
wania  włościanom , jako też rzemieślnikom za uskutecznioną 
przez nich robotę w gospodarstwie miejskiem lub ziemskiem, 
karteczek lub znaków , któreby przy porachunku jako-dowód 
przypadającej im należności posłużyły - wydaja znaki me- 
lallowe lub inne z napisami i l iczbam i,  w kształcie i zastęp­
stwie monety, które z rąk do rąk jako gotowizna przechodzą, 
zabroniła  wydawania takowych, pod karą 5 .  r .  sr a za drugim 
razem pod karą aresztu od dni 8 do trzech miesięcy.

(G a z . Poznań.)
—  G azeta  Poznańska  o śmierci ks. S ceg ienneKŁjiaslępnjącą 

teraz podaje wiadomość : « O śmierci księdza, który pospól­
stwo w Kielcach do bun tu  zachęcał,  tyle wiadomo, że skończył 
po bohatersku. Zawołano go r a z ,  aby go badać — w pokoju 
paliła się lampa. Podczas inkwizycyi, gdy sędziowie okropnie 
m u  odgrażać zaczęli, położył on, podobnie jak niegdyś Mu- 
cyusz, rękę nad cylindrem lampy, i nie wydając żadnej ozna­
ki bólu, pa trzał  obojętnie na palącą się rękę swoją. Jeden 
z sędziów strącił  rękę z cylindra,  on zaś uchwyciwszy lam- 
pę wypił  wrzący olej i w kilka chwil potćm skonał.

Rossya. Teraźniejsza a rmia  expedycyjna Kaukazka ma wyno­
sić 1 5 0 ,0 0 0 .  Dwa ukazy ogłoszone co do poboru rekruta do 
tej armii wznieciły wielką niespokojność między szlachtą ros- 
syjską która zmuszona jest i rekruta dostawić, i opłacać poda­
tek. W jednym  z tych ukazów, Mikołaj ogłaszając nowy pobór 
rekruta zaw iadam ia , iż on ma zastąpić straty jakie armia po­
niosła przez wojnę K aukazka ; w drugim  przepisuje brać 
w rekruty choćby osoby dotknięte kalectwem, te nawet którym 
brakuje dwóch palców u ręki. Zachodzi tu pytanie ,  jakim 
sposobem Rossya przywiedzioną została do tej ostateczności 
przeciw na pół barbarzyńskim ludom, które nie wiele więcej 
nad milion liczą mieszkańców, wtedy gdy sama armia rossyj- 
ska na papierze ma do miliona dochodzić. (Jour. des Debats).

Z  B er lin a .—  Na ścisłe zamknięcie  granic  rossyjskich u- 
skarżają się w samem imperyum  rossyjskiem coraz bardziej.  
Mieszkańcy bowiem tego obszernego państwa ponoszą większe 
straty z systemu prohibicyjnego , niż kraje sąsiednie. Zniewo­
leni są za najpotrzebniejsze w życiu płody przem ysłu  płacić 
dwa razy, a nawet trzy razy tyle, ileby ich kosztowały sprowa­
dzone z zagranicy. Robiąż to dla dźwignienia jedynie przem ysłu  
krajowego? Bynajmniej! Myliłby się bardzo ktoby sądził ,  że 
rząd Petersburski z laką wytrwałością i konsekwencyą lak ogro­
mne ofiary poświęca, corocznie tak znaczny niedobór w skarbie 
cierpliwie znosi , dla obudzenia i protegowania przemysłu 
krajowego , który nie mając żadnej z niezbędnych ku temu 
podstaw , udać się nie może. Prawdziwym zamiarem Rossyi 
nie jest niewpuszczanie obcych towarów, ale obcych ludzi. 
Twórcy systematu am algam acyi , mającego rozmaite żywioły 
olbrzymiego państwa zlać w jedną  całość pod względem reli- 
£>■■ » języka i sposobu myślenia , aby tem łatwiej utrzymać 
massy w posłuszeństwie,  wiedzą d obrze ,  że ożywiony handel 
i związki ciągłe z zagran icą ,  zamiar ich u trudniałyby i n iwe­
czyły. Bo i handel roznosi po za granice oświatę i uczucia 
wolniejszych ludów, a wpływ kultury i wolności odpychanym 
jest  z zachodu tem staranniej , żc uczucia narodowe leżą­
cych w tym kierunku krajów, odmienne jak dzień od nocy 
od ruskiego, znajdują sympatyę pomiędzy mieszkańcami Ros­
syi pochodzenia niemieckiego lub polskiego. —  Ale chociaż

odwrócenie wpływu europejskiego na um ysły ,  jest g łównym 
celem rossyjskiego systematu prohibicyjnego , zaprzeczać je ­
dnakże nie m o ż n a , że przeto usiłują wszelkiemi sposobami 
przemysł krajowy podnieść. Pomimo atoli takich zabiegów 
przedsięwzięcia w tej mierze nieudają się i jeden zakład fa­
bryczny po d rug im  upada. Wypadek zaś takowy wypływa 
z samej natury rzeczy, fabrykanci bowiem nie są wiązani in ­
teresem , aby się cały plan powiódł. Cudzoziemcy, postawie­
ni na czele przemysłowości rossyjskić j, nawykli uważać Ros- 
syę za ź ród ło  swego bogacenia się ,  przemyślają tylko o jak 
najprędszem nabyciu majątku, a następnie o spiesznem wy­
niesieniu się ze zdobyczą z kraju, aby w ojczystych siedli­
skach pożywać spokojnie owoce swych zabiegów i p racy .  Cóż 
ich obchodzić może dzwignienie p rzem ysłu  w Rossyi, kiedy 
ich osobiste korzyści materialne są zabezpieczone? wszakże 
nie patryotyzm rossyjski pchał ich do R ossy i , mażże taki pa- 
tryotyzm przelać się w nich nagle, i pobudzać ich do czynno­
ści w duchu  interessu narodowego? Podobnież i robotnicy 
fabryczni nie mają w te m  żadnego interessu. —  Wszyscy pod­
d a n i ,  chociaż pobierają płacę za robotę sw oją ,  to wszelako, 
jako pod d an i , nie mogą się nigdy spodziewać większego za­
robku. Jes t  wprawdzie  w Rossyi taksa dla robotników po fa­
brykach , ale cóż znaczy przepis w kraju,  gdzie nikt nań nie 
zważa? Chłop tedy obawiając s ię ,  aby mu owoców natężonej 
pracy samowolnie nie odjęto, pracuje ladajako, aby zarobić 
tyle tylko, ile na utrzymanie potrzebuje .  Aby się przemysł 
u d a ł , potrzeba nasamprzód wolności,  ubezpieczenia własności 
i zarobku ,  a nadewszystko gruntownego uksztalcenia.

(Gaz. Pozn.)
 W edług  G azety Powszechnej N iem ieckiej listy z Odessy

mają donosić o wyprawie zrobionej przeciw Szamylowi przez 
Worońcowa, w której Moskale wielką mieli ponieść klęskę.

• Szamyl m iał oznajmić wszystkim pokoleniom, iż jeżeli nie 
połączą się z nim przeciw Moskwie,będzie się z nimi obchodził 
jak z nieprzyjaciółmi.

A u s t r y a  —  Na początku bieżącego miesiąca Jezuici 
w Wiedniu wyprawili nowego rodzaju autodafe. Zgromadziw­
szy kilkudziesięciu bigotów, udali się oni w processyi na miej­
sce wieszania zbrodniarzy , i tam pod szubienicą jeden z nich 
wyjąwszy z zanadrza nowe dzieło Suzelki c e Wojna przeciw 
Jezu itom  » —  odczytał wydany wyrok potępienia, i książkę 
tę rzucił  na stos rozpalony. (G az. Pow. N iem .)

—  Rząd Austryacki zabronił  tworzenia jakichkolwiek to­
warzystw, bądź służących do zabawy, bądź gospodarskich, 
handlowych U .  P- bez uzyskania poprzedniego na to pozwole­
nia od rządu. Towarzystwa te nawet w razie zezwolenia rządu 
mają być pod dozorem władz miejscowych, i urzędnicy mają 
w nich przewodniczyć. (G a z . Kolon).

ALBIJM PSZONKI

W Y D A L

L E O N  Z I E N R O W 1 C Z .

P a ry ż , w D ru k a rn i B o u rg o g n e  i M a r t in e t , 1845 . —  P rzedm ow y s tr. xn  ;

T ekstu  s tr . 540.

W dziennikarstwie emigracyjnem P s z o n k a  bez wątpienia 
niepospolite zajmuje miejsce. Pod demokratyczną stojąc cho­
rągwią, s tanął  on do walki z tem wszystkiem, co Polskę przy­
prawiło o zgubę , co z klęsk i pożarów ojczystych nic prócz 
hańby nie w y n io s ło , co do nowej budowy ani jednej dobrej 
cegły nie do ło ży ło ,  lecz ją owszem podkopywało, co do ładu



w g łow ie  i pokoju  w  du sz y  n ie  p r z y s z ł o ,  co ca le  życie  żyjąc 
b e z rz ą d e m ,  w n im  do końca  w y trw ać  p o s ta n o w i ło  , co praw 
ludu uszanow ać  i u z n a ć  n ie  c h c i a ł o ,  co od naro d o w y ch  św ię­
tości i o ł t a r z y  o d b ie g ło ,  co się w iary  swojej i im ien ia  swego 
z a p a r ło .  N a  tem  s t a n o w is k u ,  P s z o n k a ,  obok  in n y ch  pism 
d e m o k ra ty c z n y c h  , w a lczy ł  p rzez  lat p ięć  sk u te czn ie , | i  jeżeli  
coś poka lanego  z d ra d ą ,  o dszczep ieńs tw em  lu b  fry m arką  rzeczy 
p u b l ic z n e j ,  o s ta ło  się j e s z c z e , jeżeli  żli ludz ie  ze z łem i  z a ­
m ia r a m i  n a  w ido w n ię  w ys tępu ją  j e s zcze  , m n ie jsza  o n ich  , 
skoro  zad an e  im ran y  tego są ro d za ju  , że j e  tylko wielka 
s k ru c h a  p rzed  P o l s k ą ,  a w iększe jeszcze  p o św ię cen ie  się dla 
niej  zagoić są w stan ie .  Z tej s t rony  u w aża n y  P s z o n r a  ,  o d ­
da ł  na  po lu  sa ty ry  po l i tyczne j  n ie z a p rz e c z o n e  sp raw ie  n a r o ­
dowej p o s łu g i .  ■—  Ż a r to b l iw y m  ale szczeropo lsk im  p r z e m a .  
wiając j ę z y k ie m  , j a k  p o w s ta ł  w in te re s ie  p u b l ic z n y m  , tak do 
końca ,  pod fo rm ą  ż a r tu  , z ł e  p u b l ic z n e  , p u b l ic z n ie  g r o m i ł , 
z d ob rego  teks tu  , d o b rz e  k a z a ł . (

T e  kilka u w a g  n a s t rę c z y ło  -nam w ysz łe  p rzed  k ilku d n iam i  
z d r u k u  : A L B U M  P S Z O N K I .  Je s t to  w y bór  ce ln ie jszych  i 
p r z e j rz a n y c h  a r ty k u łó w  d z ie n n ik a  P s z o n k i ,  które w ydaw ca  
u p o r z ą d k o w a ł  i w sy s te m a ty c z n ą  u ło ż y ł  ca ło ść .  Życzący sobie 
j e  n a b y ć ,  zechcą  się zg łos ić  do  W ydaw c y  , rue R ogale , 14 , 
d V ersailles [ S e ine  e t  O i s e ) ;  a lbo a  M . W iśn iow sk i  , rue des 
Tnurnelles, 1 8 ,  tam że  ; a lb o d o R e d a k c y i  D em o k ra ty  Po lsk iego ,  
rue du  Faubourg M o n tm a rtre , 2 5 ,  i Czyte ln i  Polskiej , rue du  
R a tto ir  S t.-A n d re -d e s-A r ts , I 3 ,  a P a ris .

C ena  f ra n k ó w  1 0 ,  dla  E m ig ra c y i  ( z  p r z e sy łk ą )  f ranków  7 .  
W ydan ie  A l b u m  P s z o n k i  je s t  s t a ra n n e  i o z d o b n e ,  dzieli  
się na Ksiąg óśm  , n as tę p u ją c e  o b e jm u ją c y c h  p rz e d m io ty  :

Do C z y te ln ik ó w .  —  W stęp .

K S I Ę G A  P I E R W S Z A  : P O W I E Ś C I  —  OB RA Z Y .

Babin t r y u m f u j ą c y , czyli os ta tn i  c h ło p  w P o l s c e , H istorya  
p rz y sz ło ś c i .  — Kwesla na  O jczy zn ę  , Ba jeczka z czasów 
par ty zan tk i .  —  S e jm ik  sz lach eck i ,  O b ra z e k  kon sp i racy jn y .
—  T rze j  P r e t e n d e n c i ,  P o w ia s tk a  d y p lo m a ty c z n a .  —  B a la -  
g u ły ,  O b r a z e k  obycza jow y .  —  W ojna  p a p ie r o w a ,  w idzen ie  
z ro k u  1 8 4 0 .  —  R a d a  S za tanów  , czyli  N ow y Z dra jca  O j ­
czy zn y  , W y p i s z  p ro to k ó łó w  p iek ie lnych .

K S IĘ G A  DR UG A : K O M E D , E    S C E N Y .

A dam  I .  w T rz e c im -M a ju  i T rzec i-M aj  w A d a m ie  1. K o m ed y a  
m e l lo - t rag iczna  w e  d w ó ch  aktach.-— L ek cy a  d y p lo m a ty c z n a ,  
czyli  , A m b a s a d o r  n a  księżyc , K o m ed y a  se ryo  w j e d n y m  
akcie. —  K om edya  p r z e d  i po K om edy i ,  w e  d w ó c h  ak tach .
—  Zgoda na  N ie z g o d ę ,  czyli ,  K om ite t  Z je d n o czen ia ,  Krolo-  
chw ila  w e  d w ó ch  s c en ach .  —  K o m ed y a  N ie ludzka  , we 
tr zech  ak tach .

K S I Ę G A  T R Z E C I A  : AK TA  —  O K Ó L N I K I  —  O D EZ W Y  -  - S P R A W O Z D A N I A ,  E T C .

I .  C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

U n iw e r s a ł  k o n w o k acy jn y .  — A kt  Konfedcracy i  dynas tyczne j ,  
do ta je m n e g o  w ia d o m e g o  jej u ży tk u .  —  P ie rw szy  E d y k t  
J m c i  Króla de fa c to . —  D ru g i  E d y k t  J m c i  Króla de facto  , 
z okazyi m a jący ch  się zeb rać  I z b  S e jm u ją c y c h .

I I .  C Z Ę Ś Ć  K R A J O W A .

F a sc y k u ł  d o k u m e n tó w  p ro ro cz y ch  , c z y l i , P u g i la re s  p roroka  
T ow iańskiego.  —  D y ary u sz  podróży  do  c z y s c a , odby te j  
w  tow arzystw ie  P a r la m e n ta rz a  J m c i  Króla de facto . —  Te- 
d e u m ,  z p ow odu  odkrycia  filozofii S ław iańsk ie j  p rzez  pro-

fessora A d a m a  M ickiewicza .  — A lle lu ja ,  c z y l i , W s k rze sze ­
nie  J e z u i tó w  pod  postacią  Zakonu  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w .  —  
Relacya o K om itec ie  3oŁ z j e d n e g o ,  w k tó ry m  większość 
g łosów  stanowi.  —  Depesza Telegraf iczna  z L o n d y n u .  — 
O k ó ln ik  P szonk i  do  C zy te ln ików .

K S I Ę G A  C Z W A R T A  I S Ł O W A  P R Z Y G O D N E .

Pierw s*e  s ł o w o , do tej sz lachty co szcze rze  ch c e  Polski. —  
Drugie  s łow o ,  do  tych  co chcą  Polski n iepod leg łe j  a n iechcą 
je j  rob ić .  —  T rz e c ie  s łow o ,  do R e p reze n ta cy i  co nic  niere-  
p re z e n tu je .  —  C z w ar te  s ło w o ,  z po w o d u  wieści o am nes ty i  
m osk iew sk ie j .  —  P ią te  s łow o ,  do  py ta jących  : C o  to z nam i 
dalej  b ę d z i e ? —  Szóste  s ło w o ,  do R z y m u ,  czyli  , Kazanie  
Po lsk ie  na K aza n ie  R z y m s k ie .  —  S ió d m e  i os ta tn ie  
s ł o w o ,  do T rzeciego-M aja  i wszystk ich  d w o rz a n  J m c i  Króla 
de facto .

K S I Ę G A  P I Ą T A  I  S Ł O W A  L I S T O P A D O W E .

2 9  L is topada R oczn ica  X .  —  R oczn ica  X I .  —  Roczn ica  X I I .  
—  R oczn ica  X I I I .  —  R o c z n ic a  X I V .

K S IĘ G A  SZÓSTA  : SZ KO ŁY  ----- D O K T R Y N Y .

T e o g o n i z m , p rz e p ro w a d z o n y  p rzez  P rz y p i sy  do  Dzies ięciu  
O b r a z ó w .  —  M essyan izm  , czyli  P ro r o c y  X I X  w iek u  : A l ­
b r e c h t ,  W in t r a s ,  Tow iańsk i .  — J e z u i ty z m  , skąd się w zią ł  i 
co zn acz y ,  czyli  Zoografija J e z u i t y .  —  W a l le n ro d y z m ,  
w yn a lazk u  A d am a  M ick iew icza .—  D y p lo m a ty z ra  P o l s k i .— 
O b s k u ra n ty z m ,  pod postacią  C h o w a n n y .

K S1 ĘC A  SIÓ D M A  : K R O N IC Z K A  K IE S Z O N K O W A .

P rz e m o w a  stosowniejsza niż zw y k le  p r z e m o w y .  —  Sen  dw óch 
Braci  B a b ińc zyków , czy li ,  sp raw d ze n ie  p rz y s ło w ia  : N a  
zło d z ie ju  czapka  gore. —  Od ostatn iej r e j te rad y  n ie b y ło  
takiej p a ra d y ,  czyli  u ry w ek  z d yp lom atyczno-sen tym en ta l -  
nej  p o d ró ży .  -—  Kto g ryw a  w  ka r ty  m iew a  ł e b  o b d a r ty .  —  
Boże d a j !  Boże d a j ! B a b ińc zykom  T rzec i  M a j . —  Bajka 
i P ra w d a .  —  C z a r to ry sc y  —  J e d e n a s ta  Plaga Eg ipska .  —  
Trzec i-M aj D e n u n c y a n t , c z y l i , sp raw d ze n ie  p rzy s ło w ia :  : 
Ja k i P an  ta k i  S łu g a . —  Bij a n ie n u d ź .  —  Im  dalej  w las, 
te in więcej d rew .  —  Św ięto  W ie lk an o cn e ,  po sta rosz lache-  
cku  u czc z o n e .  —  Trzec i-M aj i D e m o k ra ta .  —  M uzyka 
W ieczo rn a  w K rakow ie .  —  K alendarz  B a b ińsk i ,  a lia s  J e ło -  
wickiego i S p ó łk i ,  a lia s  J a n u szk iew icz a  bez  S p ó łk i .  —  De 
la P o logne  su r  les bo rds  de  la Vistule  e t  da n s  f  E m ig ra t io n  , 
pa r  F .  V . Raspa i l .  — N arodow ość  T rzec ie g o  Maja i F ra n -  
cu z c z y z n a  D em o k racy i  Po lsk ie j .  —  K o m ed y a  C zar to rysk ich  
na benef is  C z a r to ry sk ic h .  —  J a r m a r k  de facto . —  Ustęp 
z 3 części  p o e m a tu  : n ie  D ziady  ale B aby .  —  K uglarze  
z rękopisów ś .  p .  B a jczarza  Krasickiego.  —  M ow a Bibiko- 
w a . —  K o r res p o n d en cy a  z B ursy  Paryskie j  o f a je rw erku  Po-  
z n a ń s k im .

K S I Ę G A  ÓSMA I O STA TN IA  : N O W I N Y  I  W S P O M N IE N I A  ----- B A R A S Z K I .

G dzie  n iew ar to  ro zp ra w iać ,  tam  wyszydzić  m o ż n a .

Redakcya D e m o k r a t u  uprasza sw oich prenum erato­
rów o sp ieszne nadesłanie prenum eraty tak zaległej 
jako i bieżącej. N adsyłać można : albo w prost do Re- 
dakcyi , albo d M . IV iśn iow ski, rue des Tournelles, 18, 
a V ersailles  (S eine e l O ise).
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